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Uprzelma oferta

-  Patrz, muskuły m am  mocne i wielkie jak wzgórza, 
pięść twardą, w  pięści siłę na miarę bawołu.
Moja m ęskość cię porwie jak wicher, jak burza, 
i polecim w świat grzechu, jak w  piekło pospołu...

-  Tak, jesteś bardzo silny i bardzo cię lubię, 
tym bardziej że twój pieniądz mój opór zwycięża,
-  lecz powiem bez ogródek poa dawszy cię próbie 
że zamiast grać kochanka, zagraj rolę męża.

„jako amant za prosty jesteś i za nudny. 
Muskuły m asz jak kamień, ale brak ci wdzięku 
Kochanek ma być smukły i blady i cudny 
i musi serca kobiet, jak wosk rzeźbić w  ręku.

Masz taką moc dolarów i willę i auto...
Weź mnie, miły za żonę, weź duszę i ciało. 
Blady amant szczęśliwy byłby, gdyby miał to 
On kradzione pieszczoty, ty m asz zawsze całą.



Nad morze.
i.

Kio może nad morze wybiera się w  lecie, 
do G Jańska, do Sopot, do Gdyni, na H e l . . .
Tu nuda nas gryzie, lu troska nas gniecie 
tam  wicher, sw oboda i błękit i biel.

Na plaży po twarzy nas głaska w iatr miękki 
p lusk fali szum dali jak m uszla nam  gra 
z kaw iarni orkiestra szalone śle  dźwięki 
i śm iechy i grzechy i radość : h a  h a l l i

Achl spacer po molo, -  ach l jakże przyjemnie 
pod rękę z  dziewczynką przyiulnie en d e u x ... 
Tu mewy, jak  piłki w  luk skaczą przezem nie 
tam piana, jak  grzebień nurt czesze i gnie.

W siadamy do łódki, Ej, chłopcy do w iosła 1..
W takt równy spokojny zanurzyć i w zn ieść ... 
Zmierzch cichy, sierp, -  księżyc, noc srebrna

[i w zniosła: 
Siądź przymnie m aleńka i całuj i p ie ś ć . . .

Na piasku w  południe jest bosko i cudnie 
w  kąpieli się pluszczą dziew czątka ef -  ef 
ty idąc się niby obracasz obłudnie 
lecz tańczy ci serce i pali się krew.

Sto ciałek różowych, na słońcu się grzeje, 
sto  główek leniwie spoczyw a w  półśnie — 
sto m ałych serduszek zam iera i mdleje 
w pogańskiej pói-żądzy (w pół-nie chce, w w póN

[chce).

Przechodzisz ostrożnie i stąpasz  z uw agą 
bo nie chcesz nadeptać -  tu nóżka, tam bark, 
sam  czujesz się lekko, sam  biegasz wpółnago 
i kąsasz  nabrzm iałość spragnionych sw ych warg.

II
A w ieczór jest festyn, zabaw a na wodzie.
Więc łodzie lampjony, szalony krzyk -  gwar, 
w spaniały jacht płynie i dziobem toń bodzie, 
na jachcie m uzyka, i taniec i czar.

Strzelają na wiwat, stalow e okręty 
podnoszą kotwice i płyną w  snów  świat, 
m ajtkow ie się baw ią i bose ich pięty 
po deskach pokładów  strzelają jak  bat.

I zw olna przem ieniasz, przekształcasz się cały, 
opalasz się, krzepniesz, nabierasz moc sił 
odm łodzisz sw e serce, uzdrow isz sw e •gały" 
zniszczone m iast sm okiem , co z ciebie dech pił.

1 stajesz się morzem i majtkiem i m ewą 
i pływ asz jak  ryba i kochasz grę fal 
kołyszesz się w  prawo, kołyszesz się w  lewo 
jak  okręt, jak  morze, jak  morskich mgieł dal.

III.
1 gdy ci do czarta to życie się znudzi 
te m iasta, te zgnite wyziewy z ich den 
to zaklniesz, jak  sternik i gwizdniesz na ludzi, 
i pluśniesz do wody, popłyniesz gdzieś h e n ...

Na piecach wygodnie w yciągniesz się  nagle 
popłyniesz, jak  iódka spokojnie na wznak 
koszulę na lasce rozepniesz, jak żagle 
i w iatr cię poniesie w  sw ych szponach, jak  ptak.

I będziesz żeglarzem, rozbitkiem z powieści, 
Robinzon Cruzoe uśctśnie ci dłoń 
zielona cię nimfa na skale popieści 
i trąbą clę trąci słoń morski, cud -  słoń.

Więc jazda nad morze kto może, mój Bożel 
w  sw obodzie i w odzie ukąpać swój łe b .. .  
odrzucić obroże, niech głupiec gnój orzeł 
— nad m orze jedź chłopie, jeżeliś nie kiep.l

o o

Na Szpitalnej
G ajer (do kupującago cicho) Między nami 

mówiąc, ja  panu to ubranie sprzedam  za  50 
melonów

Kupujący: Za 50 melonów. I czemu pan to 
mówi taK cicho?

Gajer: P s tl Mój brat co stoji tu obok ma 
w adę sercow ą, a jak  on usłyszy, że ja panu to 
ubranie tak tanio sprzedaje, to jego może z żalu 
szlag trafić.

0 - 0

Z pod znaku Marsa.
Pan sierżant odbywa z rekrutam i lekcje s a ­

lutowania. Majer żydek z  Ta now a nie może 
jednak jakoś pojąć. Po długiem tłumaczeniu, 
gdy sierżant był pewny, że uczeń go pojął rz e k ł:

-  Teraz ja  będę przedstaw iał w agon mi­
nistra wojny, a  ty m asz oddać przepisany ukłon...

To powiedziawszy, zerw ał się  z  miejsca 
i pomim o tuszy, sapiąc przebiegł koło Majera, 
który ani się nie ruszył, ani nie salutował.

-  A ty bydlę 1 -  w oła sierżant -  dlaczego 
nie salutujesz przed w agonem  pana m in is tra?

-  N / l  — odparł uśm iechnięty Majer — po 
co ja mam  salutow ać, jak  w  nim nikt nie sie­
dział?

W kawiarni „City"
Pan Pinches przychodzi do kaw iarni •City" 

i każe sobie podać porcje lodów. Kelner podaje 
mu a pan P inches po pierwszej łyżeczce od su ­
w a talerzyk.

-  Nu co jest panie P in ch es?  pyta kelner
-  Nu co ma b ić ?  odpow iada Pinches
-  A dlaczego pan odsuw a lody? pyta dalej 

kelner
-  A dlaczego ja  nimam odsuw ać lody? mó­

wi gość
-  Albo te lody są może n iedobre? pyta 

kelner
-  Albo onz są  dobre? mówi gość
-  Może pan jadł już lepsze lody? pyta kelner
-  Może ja  nie jadłem  lepsze lody? mówi 

gość
-  U n a s ?  U n as  w  •City" pan jadł lepsze 

lody?
-  Albo kto ciebie mówi, co u w as jadłem 

lepsze lody?

O - s D

K łopot em a n cy p a n tk i.
-  Co ?... W Krakowie niem a naw et nocnych 

kaw iarni ?
-  Widzę, że będę zm uszona poszukać sobie 

m ieszkania 1...
© o  o

Angielska historyjka.
Londyn. Piccadilly. Pew ien gentlem an sp a ­

ceruje wolno i poważnie. Zbliża się do niego 
ciemne indywidum, m ów iąc:

-  P roszę szylinga.
Gentleman nie odpow iada i spaceruje w  daU 

szym  ciągu.
-  P roszę o szylinga -  pow tarza żebrak.
Gentleman udaje, że nie słyszy.
-  Więc nie dostanę szy linga?
Milczenie.
-  jeżeli nie da mi pan odpowiedzi, zrobię 

coś takiego, czego nigdy w  życiu nie robiłem.
Gentleman zatrzymuje sie, w yciąga szylinga 

1 pyta:
-  A cóż byś zrobił, gdybyś nic nic dostał ?
-  Pracow ałbym .

Na w ycieczce.
(Autentyczne).

Na wycieczce w Tatrach góral-przewodnik 
przeprow adza tow arzystw o po jednej z uroczych* 
dolin podzakopiańskich.

-  Tu je dobre ec h o l -  pow iada zachw y­
cając się w spaniałością tego zjaw iska i tw ier­
dząc, że podobnie pięknego echa niem a w  całych 
Tatrach.

-  To ciekawe -  mówi jeden z panów . — 
Panie M., dajno pan rewolwer, spróbujemy...

-  A może sztylet w ystarczy ?  — pyta naiwnie 
mało orjentujący się  jegomość.

Rozmówca.
O na: Czy m yślał pan kiedyś nad m ałżeń­

stw em  ?
O n:  Nawet bardzo wiele.
O na: 1 dlaczegóż pan się dotychczas nic 

ożenił?
O n: W łaśnie dlatego, że myślałem.

W ierność.
Izaak i jakób, dwaj przyjaciele mieli w spólną 

przyjaciółkę. Była ona najzupełniej zadow olona 
ze swojego położenia i najspokojniej w św iecie 
udzielała się jednemu i drugiemu, uw ażając to za 
rzecz najnaturalniejszą i prostą. Powodziło jej 
się  doskonale. Trzy noce lu, trzy noce tam 
a niedziela wspólna.

Pew nego razu przyjaciółka dwu druhów  wy­
jechać m usiała do Wiednia. Izaak pojechał za 
nią i baw ił tam dłuższy czas w yzyskując ją 
całkowicie dla siebie. Zaniepokojony jakób de­
peszuje parokrotnie. Żadne] odpowiedzi.

Po pewnym czasie dopiero przychodzi lako­
niczny list od chytrego Izaaka.

.Szczęśliw cze m asz syna. Było dwoje bliźniąt, 
ale m oje um arło".

Głos dziecka...
M atka m iała grypę, i Ukarz polecił leżeć jej 

w  łóżku z  powodu znacznie podwyższonej tem ­
peratury. Mala Irena jest bardzo zaniepokojona 
o m am ę i na drugi dzień przy w staw aniu pyta 
z a ra z :

— Ojcze, czy m am a m iała w  nocy w iększy 
tem peram ent?

P oniosło  go.
Pew ien stary doktór m ów iąc o epidem iach 

szerzących się po wojnie i zagrażających ludz­
kości westchnął.

-  S traszne 1 Umierają już nawet tacy, co 
dawniej nigdy nie umierali.

■ ■ ■

P odsłu ch ane na plantach.
O na : Więc będzie pan nap ew n o ? Trzymam 

pana za słowo.
O n  (fonem w ym ów ki): Dobrze w ychow ana 

panna nie pow inna nigdy trzym ać mężczyzn — 
za  słow o.

Ona  (zadziw iona): D laczego? 1...
On (uroczyście): Albowiem napisano jest, że 

słowo może słać się — ciałem.

M iędzy o b y w a te la m i.
-  W iesz kom u przyznano pierw szą nagrodę 

na ostatniej w ystaw ie bydła ?
-  No kom u?
-  Mnie, złoleńku, mniel...

Dwuznaczny anons.
W pewnym popularnym piśm ie krakowskim  

w dziale .N auka i wychowanie" pojawił się 
następujący anons:

•Angielka, dobrze w ładająca językiem p o ­
szukuje posady.

N a w si.
-  U nas w  chałupie -  to wszyscy zaczy­

nają się na ]. Ojciec jantoni, m atka jagnieszka, 
siostra jewa, brat Jignacy. ja  tylko jedna niel...

-  A jak  się nazyw asz?
-  Ljulja a  w ołają m nie Ulka...

■ ■ B

W tramwaju.
Konduktor: Proszę bilety.
P ani:  Proszę dla mnie cały, a dla tego m a­

łego pól biletu.
K onduktor: Niemożliwe, chłopak nosi długie 

majteczki, m usi kupić cały bilet.
P ani: To bardzo dobrze, proszę zatem dla 

mnie pół biletu a dla chłopca cały.
Obok siedząca panna: Nadzwyczajne, wobec 

tego ja nie potrzebuję żadnego biletu.
* *

*

Pani Nowobogacka jedzie z córeczką do 
Niceji. Przybywszy do hotelu telegrafuje m ał­
żonkow i: .N o u s som m es parvenus“.



(Dokończenie).
VII.

■ Pani Paluszkiew iczow a zdyszana i zm altre­
tow ana nieco leżała sobie dnem do góry na 
m urawie. Pot spływa! z je] szlachetnego czoła 
i długą, szeleszczącą strugą ściekał ku Wiśle, 
a na strudze tej mały Jaś pomysłowy żeglarz 
puszczał maleńkie okręciki z papieru klozelowego.

Obcokrajowcy tym czasem  rozglądali się nieco 
bojaźliwie, lecz z radosnem  pokrzykiwaniem 
po okolicy i rozleźli się po wybrzeżu, jak  stado 
parszywych owieczek.

Wielu pobiegło w  krzaki odrazu z miejsca 
bez nam ysłu i bez zastanow ienia -  inni z roz- 
kosznem  pochrząkiwaniem  i westchnieniem  roz­
kładali sw e ciała na miękkiej m uraw ie i z  ci­
cha pęk pod krzywym nosem  nucili sobie „Ti- 
linę". Byli i tacy śm iałkowie, którzy bez chwili 
w ahania popchnięci straszliwym  bodźcem zdo­
bywczej odwagi puścili się w  podróż podróżni­
czą w  kierunku tynieckich ruin.

-  Chaim, pospieszaj coprędzej....
-  Ty Puryc, ty mi daj spokój 1
-  Nie pójdziesz podglądnąć ten starośw iecki 

budynek?
-  ja  jego podglądnę z dalekiej odległości. 

To nie jest bezpieczne wyprawę, takie ruinę 
m oże się zawalić...

-  jesteś wcale głupi. Jak ono sze nie za­
waliło przez sto  tysięcy lat, to ono sze nie za­
w ali dla twoji przyjem ności..

-  O, bardzo piękne przyjemności. Idź ty, 
niech tobi pacrie  taki kaw ałek kam ienia na 
głowę. A zreszfą tam może m ieszkać pustelnik.

-  Oj, co jest puste ln ik? ..
-  Pustelnik to jest taki goj wyschnięty na 

patyk, co siedzi w  dziurkę w ziem i i połyka 
łajn korzonki.

-  Kto jem u za to płaci?...
-  Jemu nikt nie płaci. On jest taki bogo 

bojny m enszczyzna. Taki to w szystko robi za 
darmo.

-  jaby jego wziął do m iasta. ] aby jego po 
kazyw ał w cyrku za drogie piniondze. Zapoznaj 
mie z taki dureń, ja chcę z nim robić interes...

Tak rozprawiali starozakonni gestykulując 
żywo, a wielu z nich w darło się istotnie na 
mury Tyńca, przechadzając się po nich ostrożnie, 
poom acku i z uwagą, by sobie przypadkiem 
nie złam ać żadnej kości.

Skoro pani Paluszkiew iczow a odetchnęła 
i wypoczęła nieco, ruszyła się i ona z posad, 
a  za nią porwały się ochotnie cała stada je] 
dzieci ile ich tylko było. P an Paluszkiewicz 
zgnębiony tylu przygodami, skurczony i drżący 
podreptał 2a  nimi z  tyłu w  dość znacznej od­
ległości i uśm iechał się z  zalotną kokieterią do 
swojej lepszej połaci ilekroć ona odwróciła się 
ku niemu tw arzą.

Poszli w  stronę klasztoru, a ziem ia drgała 
pod tym potężnym pochodem.

Teraz dopiero zamrowili się i ruszyli z le­
gow iska pozostali pasażerow ie, czując się bez­
piecznie pod jej opiekuńczem a tylekroć wy- 
próbowanem  skrzydłem.

VIII.
Była godz. 5-ta popołudniu, gdy karaw ana 

podróżników  stanęła na m urach Tyńca.
Dziedziniec.
Ho ha, co za  w spaniały dziedziniec.
P an Paluszkiew icz zaśpiew ał;

-  „Piękna nasza Polska ca la - -  
piękna, żyzna i niemała.

Żydzi kiwali główkam i i cm okali uroczyście. 
Czarnogórcy szybko zapisyw ali coś w  notesach ;

-  P roastlo  kolo M irotrkosto -  hymn
narodow y polski „Piękna nasza  Polska
cała".

-  Patrzcie dzieci -  skom lał cichutko ojciec 
rodu -  oto dziedziniec klasztoru po którym 
nieguyś chodzili tam i z  powrotem mnichowie 
klepiąc sw oje pobożne pacierze.

-  Tatusiu, a czy oni się tu baw ili w  cho- 
w ankę ?

-  Dlaczego, synu mój m aleńki?
-  A bo tu tak dużo tych m urów  i kam ieni 

dziur ślicznych. Można się tutaj baw ić w  wojsko 
ub w chowankę.

Poczem  dziatki rozbiegły się i poczęty z w ła­
ściw ą rodowi Paluszkiew iczów  ciekaw ością bu­
szow ać po zaułkach ruin. Napróżno rodzice na­
woływali je, bojąc się  nagłych i niespodziew a­
nych wypadków.

Ale w  tern i ją, tą  dostojną m atronę, tę 
ozdobę płci szlachetnej porw ał zapał, w zrusze­
nie chwyciło ją za gardło, a patriotyczna dum a 
uniosła ją na wyżyny dzikiego entuzjazmu.

-  U h a l — ryknęła białogłowa i dala tak 
potężnego susa w  górę, że od tego podskoku 
zatrząsł się dziedziniec klasztorny, a  wszyscy 
odważni podróżnicy w  panicznym popłochu po­
biegli w ruiny i ukryli się tam dokładnie nie 
śm iejąc oddychać z  trwogi.

A ona tańczyła, p ląsała, chw iała się, przy­
tupyw ała nóżką z wdziękiem i grzmotem i brała 
się  zalotnie pod boki, śpiew ając:

-  „Krakowiaczek ci ja, w  Krakowiem się 
rodził- .

Czarnogórcy znowu coś pisali w notesach.
-  Zono, daj pokój -  błagał pan P. — To 

nie jest „komil fa łtl- -  To w cale nie wypada. 
Ludzie się patrzą 1

Ocknęła się i zaprzestała choreograficznych 
popisów  uśm iechając się do w yglądających z za 
kam ieni pasażerów .

-  To nic. Zrobiło mi się w esoło na du 
szy -  tłum aczyła się -  już nie będę.

IX.
Zwiedzali gruzy i ruiny obrośnięte pleśnią 

i zielskiem  i dziwili się bardzo.
-  Aj, jakie to stare kam yki -  cm okali 

Żydzi.
-  Ty nie m asz pojęcia jakie to byli czasy.
-  Co to mogli być za czasy? Człowiek jest 

zaw sze taki sam , on sze nie może zmienić.
-  A ja  ci mówię, że on sze zmieniał.
-  Czy oni mieli ogony na plecach, czy oni 

mieli osiem  nogi u kad łuba? Oni mieli takie 
sam e 2  nogi jak ja i ty, Salom on 1

-  To byli wielcy ludzie, rozum ieszl Tybyś 
im dostaw ał do kolano, jakby cię taki zakoński 
facet kopnął, toby ci tlaki w ykopał z brzucha, 
aufm ajnem unesl

Wtem krzyk.
Pani Paluszkiew iczow a w padła na dno jed 

nej z dziurawych kom nat klasztornych. Stoczyła 
się bezw ładnie i leżała jęcząc głucho.

-  Pom ocy, ratunku ludzieI Patrzcie, jak  tu­
taj strasznie! Tu djabły pewnie siedząl Ratunkul

Próbow ał podać jej rękę pan Paluszkiewicz, 
ale gdy chwyciła się go jednym palcem nie 
mógł zachow ać równow agi i runął do wnętrza 
dziury za jej przykładem.

Dopiero gdy z parostatku sprow adzono liny 
i sznury udało się zbiorowym wysiłku dw u­
dziestu chłopa w yciągnąć ją  z niedoli.

X.
W krótce potem podróżni zeszli z  powrotem 

ku wybrzeżu i zasiedli na w iślanej plaży, wyj­
mując z  torb i plecaków  miłe, jadalne zapasy 
gwoli zaspokojenia sw oich rozwierzganych żo 
łądków. Poczęły fruw ać papiery, a skorupki 
z  jajek w padały do wody tonąc bezpowrotnie.

Tym czasem , jako już rzekliśmy na początku 
opowieści w iększa ilość obcokrajowców wy- 
łusknęla się z  szat i leżała w  malowniczych, 
lecz niezbyt skrom nych pozach na kam ieniach 
i piasku. W ów czas to jeden z  młodocianych 
Paluszkiew iczów  zaobserw ow ał pewien ważny 
szczegół, który upraw nił go do tw ierdzenia, że 
wyżej w zm iankow ani obcokrajow cy są  w  rze­
czywistości niczem innem  jak  tylko grom adą 
„galicyjskich- Żydów.

Zwierzył się z tern ojcu i kapitanow i okrętu.
Ci nie pytali m alca w cale skąd  i jak w  tak 

młodym w ieku nabył talentu roztóżniania tak 
delikatnych subtelności na grzesznem  ludzkiem 
ciele — lecz porw aw szy się  na równe, długie 
i w yprostow ane nogi wydali okrzyk głośny:

-  H ańba1
Poczem  zwołali wszystkich majtków, Czarno- 

górców i innych na naradę, a potem na pokład.
Obcokrajowcy patrzyli na to ze zdumieniem, 

nie w iedząc, co się  św ięci -  ale gdy ruch w spół­
pasażerów  zaniepokoił ich poważniej poczęli 
tłumnie garnąć się w  stronę parostatku przy­
w dziew ając pospiesznie sw oje porozrzucane 
szafy.

Ale wtem  okręt ruszył.
-  Stój! S tó jl — zaryczili nieszczęśliwcy.

Okręt, ich okręt odbija od brzegu i zostaw ia 
ich fu w  tej bezludnej krainie na pastw ę napa­
dów  ludzkich i zwierzęcych. Nie -  to doprawdy 
zbyt straszne.

Łkaniem i lam entem  napełnili powietrze.
Biegali po wybrzeżu tam  i nazad, w skak i­

wali do wody i równie prędko w yskakiwali 
z  powrotem, jęczeli boleśnie łam iąc ram iona 
i chw ytając się za głowę. Ryk i wycie były tak 
potworne, że W isła w ylała ze strachu i pędziła 
ku brzegowi niosąc szybko z powrotem  odda­
lający się okrutnie parowiec.

Trzask, p rask i 1!
T rzasnął statek o plażę, rozbił sobie przód 

w yniosły i zarvł się nosem  w  mieliznę.
Kapitan i m ajtkow ie rzucili się oglądać po­

czynione szkody. Były wielkie i przed nadejś­
ciem nocy nie było mowy o napraw ieniu ich 
dofyle, by m ożna było ruszyć w  pow rotną drogę 1

Trzeba było pochylić z rezygnacją głowy, 
a nosy spuścić na kwintę i rozłożyć się obozem 
na wybrzeżu.

Ody oznajm iono w szem  w obec i każdem u 
z osobna o katastrofie przerazili się bardzo.

Lecz trudno.
Losowi poddać się trzeba.

Co jest szczytem  w stydliw ości.
Ody panna biorąc do ust szparag  — już się 

rumieni.

W ymagająca.
Pew na dam a z prowincji w hotelu:
-  Nie, proszę pana, fen pokój jest dla mnie 

stanow czo za mały. S tać m nie na coś porzą­
dnego. Nie rozumiem, jak  możecie przypuszczać, 
żebym w  takiej m ałej norze...

-  Ależ pani -  przerw ał porijer -  to nie 
pokój, to -  w inda.

W dzisiejszym  sa lon ie.
-  lak się panu podobała opera ?
-  W spaniała. Miałem doskonałe miejsce, 

akustyka prześliczna...
Pani Nowobogacka  (orzery&ając) T ak ?  

A w  jakiej w ystępowała tuslecie?.,.

W  Krynicy.
Piękna m ecenasow a X. z W arszawy bawi 

obecnie w  Krynicy i zw raca na siebie uwagę 
wszystkich swojem  zachow aniem  się . Pozw ała 
mianowicie pewnem u pilotowi nadskakiw ać s o ­
bie. jedna z jej przyjaciółek robi jej z tego po­
w odu wyrzuty.

-  Nie spodziew ałam  się po tobie, m oja k o ­
chana, że ty, która tak zaw sze kochałaś swego 
męża, pozw olisz zbliżyć się do siebie temu k a­
pitanowi od pilotów.

— Ależ m oja kochana -  uspraw iedliw ia 
się piękna m ecenasow a -  mój m ąż nie chce 
do m nie przyjechać, a jeśli się nie ma tego, co 
się kocha, to się kocha to, co się  m ai

Wzorowa lalka.
W domu państw a Z. bywa pan lerzy w  ch a­

rakterze konkurenta do rączki najstarszej có­
reczki Oli. W łaśnie siedzi z nią na sofce, gdy 
do saloniku w chodzi mały braciszek Oli i po­
kazuje im sw oją lalkę

-  A ładnie... mówi panna Ola.
-  Śliczna lalka -  w oła p. Jer2y.
-  A czy twoja lalka um ie m ów ić?
-  Umie — mówi mały
-  Mówi, gdy się  pociśnie tu zw ie rzchu?— 

pyta pan  jerzy
-  Mówi -  odpow iada mały -  ale nie tak 

jak O la:
„Fe, daj pan spokój, bo jeszcze ktoś zobaczył

■ ■ fi

U fryzjera.
-  Czy to ta sam a brzytwa, którą mie pan go­

lił ostatnim  razem ?
-  Tak, proszę pana.
-  W takim  razie proszę mię poprzednio 

zachloroiorm ować.



Słodki dzień.

W esoło mi dzisiaj, św iat do mnie się śmieje 
w iec nóżkę na  nóżkę za rzu cam  i śnię, 
pap ieros  tli w  pa lcach  i dym em  w  nos  wieje 
—  ja k o ch am  cię m a ła l  Czy k o ch asz  ty m n ie ?

A zresztą  do licha nie troszczę się o to, 
św ia t  p iękny jest dzisiaj i dobrze mi jest — 
w ystarczy , że jesteś i z m ięk k ą  o; hotą 
podajesz  sw e  usta, ten cudny  sw ój gest...

O platasz  m ą  szyję gorącem  ramieniem 
i cicho szczob ioczesz  o szczęśc iu ,  o snach...
Mój cień się n a  ścianie całuje z tw ym  cieniem. 
P rzeg inam  cię wiotko. T y  szepczesz  mi: ach!

To jedno s łów eczko kapryśne, maleńkie 
bez treści, a mieści tak  wielki sw ój czar, 
że k laszczę  z zachw ytu  i z su w a m  sukienkę 
i p rag n ę  i k o ch am  m ą  śliczną, mój dar.

\3o jesteś tak zw inna  i tak a  kusząca ,  
jak  sm a g ła  tancerka  ze W schodu , z pod gwiazd 
-  gdy zbliżasz się do mnie m ózg  mi się z a m ą c a  
i huczy  mi w  głowie, jak  turkot stu  miast.

Krew bije mi w  skron iach , m gła oczy  mi słoni 
nerw  każd y  d rga w e  mnie, jak struna, jak  włos.
Oh, powiedz, że k o c h a s z  i wcałuj w  puls  skroni 
to s łow o najdroższe, najm ilszy twój głos.

PALUGYAY SEC
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Beznadziejność

Przegra łem  w szy s tk o  w  kar ty  i nie w iem  co będzie, 
zrujnowali m ię całkiem  ci przeklęci ludzie 
Z nów  ch y b a  się  do p ra cy  od p o d s taw  zasiędzie 
i; przyjdzie zn ó w  się zg in ać  w  nieprzy jem nym  trudzie.

S trac iłaś  sw oje  auto, już nie m a s z  sw ej willi 
k tó rą  ci zb u d o w ałem  n a  złotej Rivierze.
W szy s tk o  mi zrabow ali  i b a n k  mi rozbili 
— jestem b an k ru t  kobieto  — p o w ia d a m  ci szczerze.

Nie p o m o g ą  pieszczoty  i flirty i śm iech y  
nie po m o że  sz a ł  zm ysłów , co było nie wróci...
Z a  co n a  m nie  to spad ło  i z a  jakie grzechy,
Bóg wie jeden, los dziw ny, co baw i i sm uci

n  i i u  ..

C hyba  sobie w " łeb^palnę, bo już nie m a m  poco 
ży ć  tutaj w  w strę tnem  jarzm ie pow tórnych  w ysiłków . 
Niech się inni cierpliwi bez k o ń ca  s z a m o c ą  
W olę zg inąć , jak  jeden z tych na jm nie jszych  pyłków .

Dziękuję ci dziew czynko , że m nie ch c esz  rozchm urzyć  
śc iągnię te  t ro sk ą  czoło i mój w z ro k  ża łosny.
Odejdź sobie w  św ia t  p iękny, nie w olno  mi burzyć 
twoich m arzeń  o szczęśc iu  i tw ych  u czu ć  w iosny .

W eź  sobie  te klejnoty i zan ie ś  sw e  wdzięki 
innem u, co cię zn o w u  otuli p rzepychem .
Mój żyw ot k u la  przetnie, śm ierć  z tej oto ręki.
Niech twe życie w  dal płynie sp oko jne  i ciche

P A L U G Y A Y  S E C



Pomyłka,

Hejże w  prawo, hurra w lewo 
brzuchem  w  krzaki , nosem  w  drzewo, 
Jak się upić io się upić 
bić kio w  drodze, skórę złupić.

Dwaj serdeczni przyjaciele 
dziś wypili bardzo wiele 
św iat pijany, noc pijana 
hejże hola, o jtadanal

II. Pow r6cili”w ^progi dom r 
_ milczkiem, cicho, pokryjomu. 

Obaj godni ci wspólnicy 
żyli w  jednej kamienicy.

Gruby t afił w  drzwi sąsiada, 
Jcienki w  jego salon w pada 
jak  pijacy niem oralni 
w łażą prosto do sypialni.

Ul Cieńszy w lany jak  cholera 
m arynarkę już rozb ie ra j 
nie w ie o tem pomylony,; 
że do cudzej trafi! żony.

Żona cudza się nie przyzna, 
że jej obcy ten m ężczyzna 
-  chętnie wdziękiem sw ym  się|dzieli 
w puszcza gościa do pościeli.

A^tymczasem druga dam a 
nie jest wcale taka sam a.
Gdy gość guzdra się  z hałasem , 
ona w  zad go lb ęc lo b casem .

ob*
Ma „nauczkę głupie^cielę,** I 5 
że w  sypialni, jak  w  kościele. 
Kto nie um ie p ieśc 'ć z cicha 
tego za drzwi się  wypycha.

Więc ucieka człek, jak"zmyty 
do w łaściw ej sw ej kobiety. -  
Sytuacja tam jest ta k a :
Żona pieści łeb pijaka.

Przerażony gruby człowiek 
straszny obraz śc iera z powiek.

Zdrada i — krzyczy. — „A to złodziej!* 
żona m ów i: „Nic nie szkodzi!- .



Pom yślny rezultat.
Orosi sta Majer wychrzcił si? i starał si? na­

mówić sw ego przyjaciela Fleckseifa, agenta 
z  tow arzystw a ubezpieczeń, by to sam o uczynił.

-  jak  do tego przyszło? -  pyta agent.
-  Spotkałem  proboszcza X. i ten ml? ośw ie­

cił. On jest tak przekonujący, że nikt nie jest 
w  stanie mu si? oprzeć. Gdybyś ty z  tym dusz 
pasterzem  rozm awiał — uczyniłbyś to sam o co 
i ja.

Fo pewnym czasie udało si? neoficie zapo­
znać agenta z proboszczem

jeszcze tego sam ego wieczoru przyszedł 
Fleckseif do sw ego przyjaciela i cały promie­
niał z radości.

-  Całą godzin? byłem u proboszcza i musz? 
ci pow iedzieć: nadzwyczajny człowiek.

-  S iysząc to, bardzo si? ciesz?. Więc osia 
tecznie udało mu si? p o z y s k a ć  ciebie dla 
prawdziwej wiary.

-  Wie h e iss t?  ja  jego p o z y s k a ł e m .  
Ubezpieczyłem go od ognia i w łam ania.

Fatalne.
Gdy przed paru dniami odwiedziłem znajo 

m ego pana na wsi, spostrzegłem  o jakie pięć 
dziesiąt m etrów na polu postać pstro ubraną. 
W i?c m ów i?;

-  Czy taki straszak  na polu rzeczywiście 
chroni przed ptactwem

-  Bezwarunkowo -  odpow iada on.
A potem zw racając si? do owej postaci 

k rzykną ł:
-  Chodź kochanie m am y gościa.

N a ulicy.
-  jak  si? m asz Dawid, co słychać?
— Ot nic nie słychać.
-  Słyszałem , że twoja żona już znowu, już 

piąty raz, to p raw d a?
— Niestety praw da.
-  Na co ci tyle już m asz cztery 1
— Co ja temu w inien, że ona każdy naj­

m niejszy żart bierze na serjo.

Przytom ność umysłu.
Przed laty, laty jeździł M aks Linder na wy­

stępy od m iasta do m iasta, a  w sz?dzie go wi­
tali i każdy go chciał zobaczyć.

Razu pewnego jedzie M aksiu na koniu przez 
Podhajce, tłumy go w itają a  jedna pani w ola:

-  Maksiuniu kochany, jak  on jedzie, jak 
na statku.

M aks długo si? nie nam yśla podnosi ogon 
koniow i i m ów i:

-  Rzeczywiście jak  na statku... prósz? do... 
kajuty.

N asze dzieci.
N auczycielka: Helenko 1 Ile jest dziesi?ć mniej 

ośm  ?
Helenka milczy i patrzy zakłopotana na wi­

zytującego klas? inspektora, który jej tajemnie 
dwa palce pokazuje.

Helenka: P rósz? pani, pan inspektor prosi 
na stron? 1

*•  •
M atka  (oo gwałtownej scenie ze synem ): Wi?c 

w  ten sposób odzyw asz si?  do matki, która ci? 
porodziła w  bólach ?

-  Czemu nie dałaś si? zach lo ro fo rm ow ać?- 
w ola syn z  wyrzutem.

10-letnia K a z ia :  Stuchajno Zosiu — ja  si? 
dzisiaj dowiedziałam , że to nie bocian przynosi 
dzieci, tylko trzeba wpierw  w yjść zam ąż.

7-letnla Z o sia :  A ja wiem nawet, że i to nie 
jest koniecznie potrzebne.

Bona zabaw ia m ałego ja s ła : Tu, tu, sroczka 
kaszk? w ażyła — tem u data, temu dała, temu 
dała...

ja ś  p rzeryw ając: A to niem oralna sroczka.

M onolog naszej panny.
— To strach z tymi m?żczyznam i. ]edni boją 

si? zaczynać i nie m ogą dojść do końca, inni 
chcą zacząć od końca, ot i nie w ie si?, co si? 
m a z  nimi robić 1...

Z rozmówek małżeńskich.
M ąż  (w pasji): Kobieto 1 Mówi? ci, jeżeli 

dalej b?dziesz sobie tyle pozw alała, że całe 
miasto o tobie mówi, to ci pokaż?, że jestem 
męzczyzną...

Żona  (przerywając); już byłby najwyższy czasl 
■ ■ ■

Bardzo słusznie!
Fischbein (do zony); Popatrz si Salczy, ty 

coś dzisiaj ani ml nie pocałow ała, ani mi si? 
nie uśm iechała ani razu, ani dobre słow o nie 
powiedziała, co tobi jest, ja zaczynam  już być 
zły.

Fishbemowa: Daj mi pokój, ja  dziś nie jestem 
nastrojona.

Fischbein: N astrojona 11 Co fo jest nastro jona? 
Albo ja si ożenił z fortepianem 1

Mama Nowobogacka.
Starający s ię :  Panno Stefo 1 czyliź mam 

m ówić o mojej abnegacji?
M am a: Tylko bardzo prósz? pana, nie od­

zyw ać si? do porządnej panienki, z takiemi 
ordynarnemi wyrazami.

O głoszenia.

j Choroby K aw alerskie
■  Jak  je  leczy ć  i ja k  im  z a p o tre g a ć  d o w ie sz  się  

w k s iążce  po d  ty tu łem

:  „0  czem  K
I"  K siążka  o b ję to śc i 280 str. z aw ie ra  w sz y s tk ie  ra d y  

i w sk azó w k i. W yślij n a ty c h m ias t po d  a d re se m : 
W arsz a w a , WiTcza 59, |. CHALL1ER Zł. 3‘50 w  liśc ie  

5  p o leconym , a lb o  p rzek azem , a lb o  n a  kon to  w  PK O . 
B N r. 6704, a  o trzy m asz  z a raz  tę  n ie z b ę d n ą  książkę. 

W y sy łam y  p rz e sy łk ą  p o leconą.

w ieozieć  p o u i l i i e f .

i +
S ł a b i  m ę ż c z y ź n i ! !

P is z c ie  o  p o u c z a ją ~ ą  b ro s z u rę  o le c z e  <iu 
im p o te n : j i  (se x u -iln a  n e u c a s te n ja  i td  zapo- 
m o c a  n o w o w y n a le z io n e g o  h y g . a p a r a tu  
W y sy łk a  po  o trz y m a n iu  Z l. 2 -  w liśc ie . 
D y sk re c ja  z a p e w n io n a . J .  M. UCIIM ANN, 

C z . C ie sz y n , O s tra w s k a  15.

Stworzenie kobiety.
Nie myśl, duszo kochana, żeby Wielki Dżin 

napraw d? pierw szą kobiet? stw orzył z żebra 
adam ow ego. To jest stara bajka dla dobrych 
ludzi. A napraw d? było to całkiem inaczej.

Wi?c przede wszystkiem wiej ki Dżin siedział 
długo i nam yślał si?. Myśli jego latały na kształt 
rajskich ptaków, lub czarnych s?pów  nad ziemią, 
która jeszcze wtegy m łoda była i zielona.

Nagle dobre oczy Wielkiego Dżina zapalały 
straszliwym  gniewem, bo oto dojrzał na pl?knej, 
soczystej, rajskiej łączce, pod cieniem w spania­
łego, rozłorzysfego rajskiego drzewa „bi-ba-bo“ 
trzech herealnych, brudnych, nagich m?żczyzn, 
leżących całkiem bezładnie na zielonej trawie. 
Słońce grzało m iłościwie bezw stydne brzuchy, 
a  z gał?zi spadały  co chw ila w  rozwarte, sze­
rokie paszcze -  ciastka, daktyle, pom arańcze, 
puszki sardynek, tytoń do żucia i inne jeszcze 
lepsze rzeczy.

Co jednak było napraw d? oburzające, to że 
ci ludzie, którym przecież powodziło si? wcale 
nieźle, sarkali głośno na Wielkiego Dżina, że 
ciastka s ą  zbyt mało kruche, a  tytoń zbyt gorzki 
i tym podobne brednie, choć w spaniałe, rozło­
żyste rajskie drzewo rodziło to wszystko n a­
praw d? w  najlepszym gatunku. Nic wi?c dzi­
wnego, że oczy Wielkiego Dżina rzucały pioruny, 
i ryknął głosem potężniejszym od ryku trzystu 
wielbłądów.

-  Zaraz mi si? ztąd w ynoście n a  pustą, 
bezwodną, kam ienistą, g jrąc ą , głodną, straszliw ą 
pustyni?.

Zerwali si? m?żczyźni, jak  oparzeni i uciekli, 
ale bardzo wolno, pom alutku, gdyż byli n a d ­
zwyczaj tłuści. Uciekli na sam  koniec porosłej 
ostam i pustyni i legli nad w ielką rzeką, która 
szem rząc plyn?ta po plasku.

Leżeli znow u całkiem bezładnie, a słońce 
im okropnie dopiekało. W stał wi?c jeden m?ż- 
czyzna i krzyknął głosem strasznie znużonym :

-  Z ! -  A chl (co znaczy: słońce piecze 
tak okropnie, że doprawdy nie mog? wytrzymać 
t m usz? zbudow ać dom).

A potem zaw iał św ieży w ialr prosto z raju 
i przyniósł słodko-przyjem ny zapach ciastek, 
jabłek i sardynek. W stał w i?c drugi m?żczyzna, 
oblizał si? i krzyknął głosem  niemożliwie zgło­
dniałym.

-  A l G ol (co znaczy: w iatr przynosi takie 
słodkie zapachy, a  ja mam  taki apetyt, że musz? 
zrobić w ?dk? i nałapać ryb, które podobno są 
w cale niezłe w  sm aku).

Wtedy na skraju  puszczy zjawiły si? w śród 
sk a ł w ielkie stada szakali i w ilków , a  trzeciemu 
m?żczyznie zadrżały nogi ze strachu i krzyknął:

-  U jl b u li b u li (co znaczy: te bestje mają 
okropnie złe z?by i oczy tak , że absolutnie nie 
mog? przyjąć do sieb ie ; zrobi? wi?c w  twoim 
domu, pierw szy m ?żczyzno, zam ek i klucz, 
byśm y mogli bezpiecznie zam knąć si?  przed 
wilkami).

Tak wi?c zacz?li pierw si ludzie pracować, 
gdyż na straszliw ej, pu3tej, bezwodnej, kam ie­
nistej, gorącej głodnej pustyni było znacznie 
gorzej, niż w  raju.

Wielki Dżin przez cały rok patrzał na ludzi 
okiem  łaskaw em . A gdy dom był gotów, klucz 
tkwił w  zamku, a spiżarnia pełna była suszonych 
na słońcu ryb, przyleciał na chm urze, najeżonej 
piorunam i i rzekł:

-  O l pierw si ludzie 1 Podziw iam  w aszą 
w ytrw ałą prac? i chc? ją  nagrodzić ; przywiozłem 
w i?c w am  coś, z czego si?, m yśl?, bardzo ucie­
szycie, lecz chc? usłyszeć o tern w asze zdanie. 
No m ówcie śm iało.

Wtedy z chm ury zeszła bardzo zgrabnie 
p ierw sza kobieta i pow iedziała głosem  słodkim 
i perlistym.

-  To ze m nie si?  ucieszycie. O l m ?żczyźni!

Pierw szy mężczyzna w ysunął dolną w arg? 
naprzód i rzekł, p rzyk lą ia jąc  si? uw ażnie:

— Wielki Dżinie, któryś w ygnał m i? na 
pustyni?, gdzie słońce tak  okropnie p a lii To, 
coś mi pokazał, jest jeszcze pi?kniejsze od 
mojego domu, który przecież zbudowałem  
własnem i r?kami. Co za p.ękne, przejrzyste 
o k n al Jakie okazałe m arm urow e schody 1 A dach 
ojejl cóż to za  cudowna słom a 1 jed.iak, nie 
gniewaj si? pot?żny, w  budowie popełniłeś mały 
b ład : Pokój baw ialny um ieściłeś zbyt blisko... 
komfortu.

-  A l bezw stydniki Ten mały może być co 
najwyżej moim przyjacielem, — pow iedziała 
kobieta i k lasnęła raz w  r?ce na znak, że to, 
co powiedziała, uw aża za nieomylne. Na to 
w ystąpił drugi m?żczyzna, przyglądając si? 
z wyższością.

-  Wielki Dżinie 1 któryś stworzył różne po­
twory, napełniające mi? przerażeniem . Ten za­
mek oszlifowałeś bardzo misternie, ale cóż, 
kiedy każdy klucz do niego pasuje 1

— A 1 łobuz i zarozum ialec, ten b?dzie chyba 
moim kochankiem  -  rzekła kobieta i z a ru ­
m ieniła si? bardzo ładnie, gdyż to, co pow ie­
działa, niezmiernie ją  wzruszyło.

Trzeci m ężczyzna zmierzył kobiet? wzrokiem 
bojaźliwym i powiedział, padając na ko lana:

-  Wielki Dżinie 1 to jest w ?dka z przyn?fą 
słodką i kuszącą, ale m i? na nią nie złapiesz 1

— Idjotal B ałw ani Dureń 1 -  krzyknęła ko­
bieta. -  Ten będzie moim mężem i dam  mu 
si? porządnie w e znaki 1

A potem tupnęła nogą na znak, że fo, co 
powiedziała, uw aża za nieodwołalne, rozpuściła 
długie w łosy i odeszła, kołysząc si?  w  biodrach, 
a za n ią mężczyźni, trzym ając si? za ręce.

Wielki Dżin patrzał na ntch z  politowaniem.
Bov.
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Piękna siłaczka

Ach, ćw iczę  s ię  i ćw iczę  b ez  fchu i b ez  końca ,  
ciężarki i koziołki, g im n as ty k a  s z w e d z k a  : 
kąpiel z im n a  w e  w odz ie  i kąpiel ze s łońca.
-  Nie będę n igdy  ż o n ą  i n ie -c h c ę  m ieć  dziecka.

Chcę być  w ie lką  k ró lo w ą  sportu  i atletów 
Chcę pobić Ć a rp e n t ie ra , . s b o k s o w a ć  siłaczy.
Chcę być  s ław n a .  Niech lulnie n a jw ięk sz y ch  poetów  
ra z  przecie  o kobiecie ś p iew a ją  inaczej...

C udne oczy, kszta łt  b o s k i ?  K ró le w n a?  bog in i? !"  
B zdurą , w s z y s tk o  i fu rda  do s tu  ja sn y ch  g rz m o tó w  
Siła pięści i ścięgien  -  to z n a s  ludzi czyni...
B u ch  w  nos, w  u cho , b ęc  w  piersi i już jesteś gotów.

Kadzicie mi, sch leb iacie  w y  głupi m ężczyźn i  -  
m ów icie  mi żem  p ięk n a  i zg ra b n a  i m iękka,
Kto ra z  jeszcze  to powie -  to chociaż  m ój bliźni, 
w s z y s tk ie  ząbk i  wybije m u  z tw arzy  ta  ręk a

W ięc ćw iczę  się i ćw iczę  bez  tchu i b ez  k o ń ca  
ciężarki i koziołki, g im n as ty k a  s z w e d z k a  
kąpiel z im n a  w e  .w odzie  i kąpiel .ze słońca...
-  Nie ch cę  m ęża ,  ni d om u i nie ch cę  m ieć  dziecka.


